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    Wstęp


    Po co napisałam tę książkę? To nie był mój pomysł. Powstała na zamówienie.


    Moi uczniowie, a raczej uczennice albo — jak to teraz się mówi — osoby, żeby objąć tym słowem wszystkie możliwe płcie, poprosiły, żebym ją napisała. Zupełnie niechcący pobudziłam ich apetyt na wiedzę o czakrach, czyli wirach energetycznych obecnych, podobno, w naszym ciele.


    Ja miałam wątpliwości. Tematem zajmowałam się od dawna, ale bez szczególnego zaangażowania. I znacznie krócej niż jogą, w którą zanurzyłam się ponad 27 lat temu i którą traktowałam jako moje główne narzędzie do zaprowadzania harmonii w życiu. Czakry stały się takim narzędziem dodatkowym, wspomagaczem.


    Jednak za każdym razem, gdy prowadziłam jogę czakr, medytację czakr czy po prostu opowiadałam o czakrach, przynosiło to tak pozytywny efekt i spotykało się z tak entuzjastycznym feedbackiem, że dało mi to do myślenia. Może ich nie doceniam? Tych kolorowych generatorów energii? Może są znacznie potężniejsze, niż myślę? Zaczęłam więc prowadzić coraz więcej „czakralnych” medytacji, brać udział w kolejnych wykładach, webinarach i warsztatach, czytać, drążyć i na bieżąco dzielić się moją wiedzą. Aż w końcu powstała ta książka. Żeby choć trochę zaspokoić apetyt moich uczniów, uczennic, osób…


    Ostrzegam: wiedza w niej zawarta jest miękka. Nie została udowodniona naukowo. Żadne laboratorium ani nawet wydział psychologii nie zajmowały się, o ile wiem, na serio czakrami. Czakr nie widać na tomografii, zdjęciu RTG czy USG. Wszelkie dowody na ich istnienie są mocno podejrzane. Mam jednak dowody, że praca z czakrami działa. Być może to placebo, ale to chyba wystarczy. Miarą prawdy jest skuteczność. Jeśli to, co robisz, sprawia, że czujesz się tak, jak chcesz się czuć, to rób to dalej. Nie zwracaj uwagi na RTG czy USG. Stosuj placebo.


    Jeśli to, co zaraz napiszę, sprawi, że poczujesz większą równowagę w życiu, a Twoje sprawy zaczną się układać lepiej, będę szczęśliwsza. Tak jak jestem szczęśliwsza po każdych poprowadzonych zajęciach jogi czy medytacji, gdy widzę efekt. I nie obchodzi mnie brak dowodów na istnienie czakr. W kangury też kiedyś nikt nie chciał uwierzyć.


    Drugie ostrzeżenie: nie jest to książka do czytania. A przynajmniej nie tylko do czytania. To nie powieść, literatura faktu, zbiór anegdot czy zarys historii czakr. To podręcznik i zestaw ćwiczeń. Do czytania jej przyda Ci się… coś do pisania. I gotowość na to, by od czasu do czasu odłożyć książkę, coś zanotować, usiąść do medytacji czy zrobić kilka asan. Samo przeczytanie wszystkich rozdziałów nawet kilkukrotnie raczej nie sprawi, że Twoje życie będzie lepsze. To nie jest książka dla leniwych.


    W czasie studiów — to była filozofia — bardzo dużo czytałam. Jednocześnie praktykowałam jogę i medytowałam. I jeszcze skończyłam drugie studia, coaching. Te trzy doświadczenia pozwoliły mi na wniosek, że samo czytanie nie wystarczy, żeby czuć się dobrze w swoim życiu. Sama systematyczność i energia do działania też nie. Przydaje się wiedza, towarzystwo nauczyciela, guru, mentor lub tekst oraz pracowitość i odpowiedzialność za siebie. Mam nadzieję, że moja książka zainspiruje Cię do znalezienia wszystkiego, co Ci potrzebne do rozwijania się i osiągnięcia dobrostanu. Nie zmuszę Cię do aktywnego udziału w ćwiczeniach, ale dla własnego dobra… przynajmniej spróbuj.


    Dokąd zmierzasz?


    Pewnie tam, gdzie ja, pewnie tam, gdzie większość z nas — do miejsca, w którym czujemy się wolni, zdrowi, szczęśliwi. Do miejsca, w którym czujemy się… na miejscu.


    Zgaduję, że tak jak ja nieustająco szukasz drogi, która doprowadzi Cię do celu. Jeśli czytasz tę książkę, może tak być, że jeszcze tej drogi nie znalazłeś/znalazłaś albo sprawdzasz, czy ta, po której idziesz, jest najlepszą z możliwych. Co to znaczy „najlepszą z możliwych”? Kiedyś chciałam, żeby ta droga była krótka i szło się po niej szybko — nie pod górkę, bez przeszkód. Żeby się za bardzo nie zasapać i jeszcze dojść do celu w jakimś nieodległym czasie. Potem już mi na tym tak nie zależało — chciałam, żeby droga już sama w sobie była celem, czyli była ciekawa, fascynująca na tyle, by nie spieszyło mi się tak bardzo do celu, tylko bym mogła się cieszyć każdym krokiem. No, prawie każdym — wiedziałam, że w strefie komfortu niekoniecznie się rozwijamy. I oczywiście chciałam, żeby doprowadziła mnie tam, gdzie chcę dojść, czyli do miejsca, w którym czuję się tak, jak chcę się czuć. I myślę, że to jest najważniejsze w wyborze drogi — pewność (albo przynajmniej nadzieja), że ta droga prowadzi tam, gdzie chcemy się znaleźć.


    Tam, czyli gdzie?


    Większość duchowych ścieżek mówi o tym, że celem każdego z nas jest odkrycie swojej prawdziwej natury, misji, powołania, miejsca w świecie. Czyli nie zdobycie wiedzy, ale oświecenie. Stan buddy, samadhi, poczucie jedności ze światem, głębokie przekonanie, że wszystko jest OK, na swoim miejscu i że my też jesteśmy na swoim miejscu. Wszystko, czego potrzebujesz, już masz, musisz tylko to odkryć.


    Pamiętasz „Alchemika” Paula Coelha? To nie jest mój ulubiony pisarz, ale czasami trafia prosto w serce. Książka mówi o poszukiwaniu skarbu. Ten skarb zostaje znaleziony po długiej wędrówce w miejscu, którego poszukiwacz się nie spodziewał i które sens całej wędrówki stawiało pod znakiem zapytania. Słowem — nie tak daleko. A konkretnie pod nosem. Skarb był cały czas w zasięgu ręki, teoretycznie nie trzeba było nigdzie po niego iść.


    I tak czasem jest z tym samadhi, stanem oświecenia — ono już na Ciebie czeka, nie jest daleko, ale i tak musisz przejść drogę, żeby do niego trafić, a nawet pokręcić się trochę w kółko. Nie rodzimy się oświeceni. Chyba. Może są wyjątki, ale generalnie każdy z nas żyje z jakimś niedosytem, który momentami zmienia się w głód i nawet cierpienie. Musimy przejść drogę, żeby dotrzeć do celu, żeby zgubić cierpienie i poczuć, że nigdzie nie musimy iść. Czasami dosłownie — trzeba zdobyć himalajski szczyt, pierścień, walczyć po drodze ze smokiem czy hydrą, a czasami metaforycznie — przekroczyć granice swojego komfortu, poświęcić sobie czas i zwiedzić rejony swojej pamięci czy wyobraźni, żeby poczuć szczęście.


    Czy filozofia czakr jest tą drogą? Tą drogą? Właściwą? Która doprowadzi nas do celu i jeszcze sprawi, że sama podróż będzie fascynująca? No, nie wiem. Tak przypuszczam. Czy wiara w czakry zbliży nas do poczucia szczęścia i jedności ze światem? Tego też nie wiem, zwłaszcza kiedy używam liczby mnogiej. Prawdopodobnie sprawdzi się u wielu z nas, ale dla niektórych okaże się bez sensu. Wiara w czakry, praca z czakrami jest jedną z wielu dróg. Możesz ją wybrać i zobaczyć dokąd Cię doprowadzi. Możesz też skorzystać z innego przepisu na oświecenie. Skoro czytasz tę książkę, prawdopodobnie spróbujesz nią pójść, a ja trzymam kciuki, żeby okazała się Twoją drogą.


    Co to są czakry?


    To miejsca w organizmie, w których gromadzi się życiowa energia i z których jest ona rozprowadzana po ciele, umyśle, życiu. Czakra w sanskrycie oznacza koło lub dysk. Nie jest to jednak nieruchome koło zawieszone gdzieś w przestrzeni Twojego ciała, ale koło w ruchu. Może jak karuzela, London Eye, frisbee czy kolorowy wiatraczek, który kręci się pod wpływem wiatru, może jak planeta. Czakra nie ma konkretnego kształtu jak wątroba, żołądek czy piłka do tenisa. To raczej wir energetyczny, skupisko prany bez wyraźnych granic. Czakry nie tyle są, co emanują. Lubię je sobie wyobrażać też jako lampki choinkowe w różnych kolorach lub pralkę wypełnioną praniem w określonej barwie. Czakry to ruch, choć na wielu rysunkach przedstawiane są jako kwiaty lotosu — każdy w innym kolorze i o innej liczbie płatków. Ale lotos też nie jest nieruchomy. Porusza się pod wpływem wiatru i falowania wody.


    Czakra nie tylko sama jest w ruchu, ale wprawia też energię i nasze życie w ruch. Chodzi o ruch w górę, od podstawy kręgosłupa po czubek głowy, czyli od najniższej czakry podstawy do najwyższej czakry korony. Wprawienie czegoś w ruch w górę, podniesienie wymaga więcej energii niż upuszczenie. Ruchowi w dół sprzyja grawitacja, przedmioty wypuszczone z dłoni lecą w dół, pada deszcz, liście spadają z drzewa. Ruch w dół jest łatwiejszy i bardziej naturalny, ten w górę zwykle nie dzieje się sam, tylko potrzebny jest impuls. Za to jest to ruch, który podnosi świadomość.


    Czakry emanują też dookoła siebie, tworząc aureolę, czyli działają, nie tylko podnosząc energię, ale też rozprzestrzeniając ją.


    Czy czakry istnieją naprawdę? Nie widać ich, nie można ich dotknąć, wierzą w nie jednak wyznawcy hinduizmu, buddyzmu tantrycznego oraz niektórzy bioenergoterapeuci, a także jogini (zwłaszcza tradycji kundalini) i praktycy reiki. Według jogi mamy ciało nie tylko fizyczne, ale i energetyczne – to niewidoczne i niedotykalne, ale wyczuwalne na subtelniejszym poziomie. Tam znajdują się kanały energetyczne — nadis. Jest ich bardzo dużo — podobno 72 tysiące, choć nie wiem, w jaki sposób zostało to obliczone. Główne nadis to szuszumna, biegnąca wzdłuż kręgosłupa, oraz ida i pingala, oplatające ją jak serpentyny z lewej i prawej strony. Ida jest związana z energią żeńską, chłodem, nocą, księżycem. Pingala jest męska, gorąca, jasna, słoneczna.


    Na skrzyżowaniach tych nadi, czyli kanałów energetycznych, są czakry, które zbierają, magazynują i przekazują dalej energię, którą w jodze nazywamy praną Czakr jest sporo, różne teorie mówią o różnej ich liczbie, ale zwykle przyjmuje się, że głównych czakr jest siedem. Sześć występuje na skrzyżowaniu dwóch nadi: idy i pingali, biegną wzdłuż kręgosłupa, siódma czakra jest na czubku głowy. Ale są też mniejsze czakry i subczakry, czyli takie czakry w czakrze. Nimi nie będę się zajmować w tej książce — opiszę siedem głównych. Myślę, że na początek wiedza o nich całkowicie nam wystarczy.


    Siedem stopni do szczęścia


    Każda z siedmiu czakr wpływa na inne części ciała, na inną dziedzinę życia, na inną funkcję umysłu. Oczywiście granice są płynne i w pewnym sensie każda czakra wpływa na wszystko, tak jak wpływają na siebie dziedziny życia, organy czy stany naszej psychiki. To jasne — witamina C też nie ma tylko jednego zadania, a chory ząb sprawia, że cierpi całe ciało. Jeden awans w firmie powoduje przetasowania też na innych stanowiskach. Są jednak czakry, które ten wpływ na poszczególne sfery mają większy lub mniejszy, mogą być bliżej lub dalej pewnych procesów.


    Każda czakra jest ulokowana w innym miejscu, ma też inny kolor, jest inaczej wizualizowana, przyporządkowana jest jej inna mantra lub — inna mantra w niej wibruje. Każda czakra związana jest z innym żywiołem, kamieniem, olejkiem eterycznym, zmysłem oraz z innym etapem życia. Każdą czakrę można też inaczej stymulować do działania, a raczej optymalizować jej działanie, bo czakry, jak tarczyca, mogą być nadaktywne lub ospałe. Można też wykazywać jednocześnie nadczynność i niedoczynność tej samej czakry, ale różnych jej aspektów.


    O tym, jak optymalizować działanie czakr, piszę na końcu każdego rozdziału. Można to zrobić asanami, czyli pozycjami jogi, medytacją, słuchaniem mantr, pracą z kolorami i — zła wiadomość dla tych, którzy nie lubią pracować nad sobą w realnym życiu, bo wolą uciekać się do ezoterycznych metod w zaciszu swojego pokoju i laptopa — podejmowaniem pewnych działań w życiu. Sugestie do pracy też podaję w każdym rozdziale. Zrobisz z nimi, co zechcesz.


    Wędrówka w górę


    Według niektórych teorii praca z czakrami odbywa się od najniżej usytuowanej czakry (która ma najniższe wibracje) do wyższej, potem z tej wyższej do jeszcze wyższej i tak dalej. Podnosimy energię, aż do osiągnięcia pełni duchowej szczęśliwości. Czyli trochę tak z piramidą Maslowa. Dopiero gdy mamy zaspokojone podstawowe potrzeby, możemy myśleć o kolejnych 
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